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OSOBLIWSZE NIESZCZEŚCIA. 


Dway młodzieńcy Alfred i Ludwik, 
złączeni ścisłym węzłem przyjaźni, po- 
Stanowil , pochodząc z rodziców nie- 
fortunnych, ukonczywszy nauki, iśdź 
w świat, i poniędzy cbcemi szukać dla 
siebie losu. — Alfred udał się do Jndyi, 
a Ludwik do stolicy Francyi. — Pier- 
wszemu, z przyłozeniem usilney pracy 
1, zabiegłości, udato się w krotkim prze- 
cągu cza u, dosyć znaczny zebrać ma- 
jatek, ktory sp'ćniężyt i powródł z peł- 
nemi trzosy do Europy; a niezapomi- 
nając o przyjacielu swey młodości, u- 

ät sę prosto do Paryża. — Stanąwszy 
W Meystu. troskliwy o los mniey szczę- 
Suwego m Że przyjaciela, chciał nay- 
Przód o nim sę dowiedzieć; lecz ży- 
wese którą okazywał, w wybadywaniu 
znaj'mych o Ludwika, była przyczy - 
ną: '£ SIę wahali z odkryciem cd razu 
prawdy; W ostatku jednak poznawszy 
Jego charakter 1 sposob myślenia: ny- 
znają mu, 12 dawny jego przyjaciel nie- 
nayszczęśliwszy był w swoich powo- 
dzeni»ch, że luba został bankierem, a- 
toli już po dwa razy układał się z wie- 


rzycielami, a teraz właśnie po trzect 
rez ogłosić musiai swą upadłość, i tyl- 
ko w ustroniu wieyskiem chroniąc się 
cd Bastylii, oczekuje dalszych wypad 
ków, z siabą nadzieją w miłosierdziu 
swych wierzyciel, iż może skłonią się 
do układów. — *”Nieszczęsty pewnie by 
„ nieprzeżyt tego ostatniego ciosu, Za- 
wołał poczciwy Alfred, gdyby runie 
mebyła Opatrzność na pomoc mu że— 
75 słała|-— Spiesemy go więc ratować, 
„ i pocieszyć w zwartwieniach! — kis- 
„dy ja mam deslafki, en niemoże i 
n'epowimen bydź ubogim; tego oba 
wiam się jedynie, zuając zbyt czułe 
„jego serce i szlachetny sposob my- 
„ Slenia, ażeby mę nievddai rozpaczy, 
„nim go zdażę ocalć. „ — 

4 trudnością wy wiedział się o miey- 
stu sbronienia przyjaciela, i spiesznie 
udał mego. Nakoniec pojazd 
Alfreda staje przeć w s,aniałym budyn— 
kiem w jeśrod przepysznych ogredów, 
i w nayriękn cyszey okohcy położonym, 
znam onującym sedli ko Epikureyczy— 
ks — Pa pierwszych w:nurzemiach ra- 
desci rozrzewnicnych Pręyjacioł, z o- 
gladania siebie nawzajem; — zawołał 
czuży Judyian'n: PJ.kże mnie oszukano, 
„ drźaiem z obawy znalezienia cię Ww DĘ- 


sę do 
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dzy; gly ty przecież, niech będą dzię- 
ki Dogu, postadasz lik piękny przylu- 
dek r'Żvyn zalełwo był w stanie rowny 
ci offiarować. Pozostabź ci przecie cno— 
tliwi przyjaciels wlwyn messagiu, 
ktorzy maje zastąbihi? — Kogoź o m ue- 
masz bydż właścicielem lego wieyscie- 
go mieszkania, warlejącego z wszystkie 
mi przyległościaau nayim ey stotys gey 
talarów? zawofa biedny Ludwik, Swaid- 
kiem jest niebo, Że to mi tlko pozo- 
stalo przy pierwszym moin upadku; 
więcey niemożlem urato wać niestely!.,, 
Dano wspanialy ob.ał, nieoszczę- 
dając w środ uży wioney wesołosci niy- 
kosztownieyszych wia; po skoaezeńu 
ktorego zaprodoował neszezęśliwy Lu- 
d wik swemu i rzyjicielowi, z »ie lzić biis- 
ko leżący lasek znacznie rozległy i w 
Stanie naylepszym utrzymywany. — Ca- 
ły ten lasnie lasck, oyf aleam: poprze- 
rzynany tak dla dogodności polowania 
jak równie dla przechadzki. — Przy- 
bywszy do niego odezwał się nieszczę- 
Siwy dò swego povteszyciela: — *Miey- 
sce to zaledwo» sześć kcoć sto tysięcy 
frankow wart:jące jest wszystkie n, co 
mi z dragiey toni bankrackiey pozosta 
ło!..—i ocierał izy zoczu. — Przy po- 
wrocie do zamku odebrał nieszczęśii- 
wy nasz Liudvik bilet, — a przeczy- 
tawszy go wykrzykaął: ” Przyjacielu 
jeńżmy do Paryża! m je sprawy już 
załatwione. Wierzyciele podpisali Się na 
przyjęcie dziesięciu od sta, — a zatem 
ruszaymy tam niezwłocznie. „ — 
Obaudwa przyjaciele przybywają do 
mia ta ”Zıjedż do meg» Hotelu zawołał 
nieszczęśliwy na Postya ta; me pozwolę 
ażcby moy przyjaciel glzieiadziey mit 
stanjć jak u mnie; — a wut powoz 
stanąl w naypięknieyszey części m'asta 
i przed Biywspanialszym Hotele u. — 
"Czy to jesttakże twoja własanść!.. Zi- 
pytd oduoibay Jad ann przeby h zm, 0— 
kazaboicią i wielkością ganacha; — a 
wszikż=to musi mieć przy uymutzy m'l- 
liwaową wartość ? , — Qa: więcey da- 


r» 


leko, móy przyjacielu! odpowiedział 
rożrećwinającym tonem nieszczęśliwy, 
lecz to jest wszysko niestety! co mi 
ostatne moje meszczęście zoslawło.,, 

, Przy tych wszystkich nieszczę,ciach 
miał także Ludwik r to, iż się był na 
kilka dni przed powrotem Alfreda oże— 
nil a młodą piękuąi przystoyną kobiel- 
ką, ktora także zZSWey strony, trzy rò- 
wiwe nieszczęśliwe wypadki, to jest trzy 
Rozwody, przeżyć musvała, zktorych 
każ'ly mestety ! ledwie jey po pot m- 
lona przyniosi czystego, zysku. 

Tak dwie nieszszęsiwe istoty, le- 
dwie zmystów niepoztawiły cacthwe- 
go Aifrela, ktory tegoż jeszcze wieczo= 
ra wymosł się od nich pod grzeczne 
mi pozurąmi, niechcą: 2 meun dzielić 
nieszczęścia zasiugnojąreso na prawdzi- 
we politowanie 1 raerm Na faętnowa— 
nie.— /olny przenład z Niemieckiego.) 


K RAKO W. 
DZIEŃ FERALNY. 


Deszcz lał jak z cebra, — wiatr wył 
jak kuałel na uwiązaniu, — noc byla 
ciemna jak przedpokóy w pałacu Lu- 
cypera; — móy brat póeta klecił wiersz 
o upiorach, — moy oyciec patrzał w o= 
gieu i drzynał prezy kominku, — moja 
matka z siostrami wybierały się na aas- 
syno,—ababuwa zrzędziła im nid gło— 
wami i oskarżała zepsucie obyczajów 
teraźnieyszego wieku. — ja zaś pal- 
łem faykę dunając nad sposobem tra- 
fiena terna w lolteryt iczbowey, a móy 
stary pudal Mardentio, warczał na kot- 
kę dnushsjąrą na neg» zpod klawi- 
koriu; kiedy nad spodziewanie wszedł 
dò na: stary kawaler Pan Serafin, nu- 
dziarz i plotkarz (q vunastey próby, ga- 
dała z.nuszający każ lego do milczenia 
i poZiewania; i cały stan rzeczy, do 
góry nozame przewrócł; bo natych- 
miast brat móy póeta, ze złości pogryzł 
pióro, i podarł, a podarł może me~ 
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stety! naypięknieyszą część sławy XIX 


wieku, bo kto wić co za cud nowy 
genużu miai wydać?. podari mowię 
zaczęte póema rvmanlyczne o ULiio- 


racii;— móy oyciec porzuciwszy drzy- 
manie, natręctwem Pana Serafina pracer- 
wane, położy łosię na sciie 1 z DR 
s8zeEniem gi ścia nieczekejąc nowinek i- 
Snąl, 1 to była naywybornieysza myśl, 
ktorcybym wielu dzisieyszym tak na— 
zwanym Hóelum:/... Zcalego Serca ży- 
czyt, zwłaszcza Że jak mnie Się przy- 
star wey ziaje, marzenie zawsze jest 
piękney-ze we śnie, niżeli na jawie! — 
Nssza walka tak się zmicezała niepo 
Żąd:nem przybyciem Pana Serafina, że 
Swsiuwe mojey Karolinie całą szpilkę 
wcunęła w ramię, a na krzyk ‘jey od- 
sknczywszy, Świćrę tojrwą zrzuuła z 
burka na plecy biednacy Kaunlkri za- 
pelia jey gazową wodę na szyjce, $0- 
be zaś na dobiihę zdeptała grzebien 
saylkretowy; — ja, zapomnialem nu- 
merow ktore już na pewne w myśli 
ukartowałem, dla zrobienia terna wa- 
bautouego, i wiedząc że Pan Serafin 
zaraz dostaje boiu głowy, jak mu kto 
nadvy ini lutką, nałożyiem ogromną pian- 
kową fuję, co naynniey ćwierć fun- 
ta potrz, bowała tyluniu 2 w oka wgnie- 
niu usta moje podobne były do Etny 
alb» Wezuwiusza, wyziewające pieklo 
gęstego A, muj nakoniec moy pudel za- 
NIERU warczyć na kota, rzecz bardzo 
naturalna że warczał na Pana Serafina! 
paes 

Pan Serafin z naywiększą skwa- 
pliw: Scia udat się prosto do ucaiowa- 
nia rączek , potein słodki wyDurzył da- 
mom Dubry wieczór. ktore za każdym 
jego kr KA naprzód, musaty robić 
krok wsteczny.,,,,. bo z wt jego obok 
wonnyci wyrazów, cos, co niekażdy 
znieść może zalatało, a nieszczęściem 
osoby z łą Cmentarzową wadą, usta 
ludzkie msją Za uszy, i chcą kinie- 
cznie ażeby ich ustami nie uszami słu- 
chano. — W „śród takiey reyterudy, mo- 


ja siostra Emilka, zapaliła sobie fals 
banę u susui mając wtyle kominek, 
Karolina uderzyta głową w narożnik 
marinurowy teg ż kormmka, a dubra 
mama ratując jeduę 1 drużą, nastąpiła 
ketce na ogon, ktora wyrwawszy się 
Z piekielny m wizaskiem i rczjąirzeniem 
skoczyła na mego pudla, i wrzypiła 
mu wkark pazury, pudel zaś, kotkę i 
Pana Serafina, uważając za Sorani © 
Swego bolu, pierwszą w poł uchwycił 
zębamia chnął w komin, a drugiego 
tak mocno ugryzł w negę że Gualiu! 
krzyknął!. Ale nie dosyć natćm, kot- 
ka opalona unaucząc jak ze Skóry o- 
darta, tymze instpukiem co móy pudel 
wiedziona, rzuciła sę na Pana Sera- 
fina, jako na sprawcę tylu nieSZCzĘęŚĆ, 
zanuszając go do ucieczki na sofę, gdzie 
Zaczął spać móy oyciec. Tu już o- 
kropne powstalo Zamieszanie 1 wrzawa! 
Babunia pobiegła po kropidło, Pau Se- 
rafin przypomniawszy Sobie dopiero, że 
to był dzien [eralny, odstąpił od, za- 
matu znudzema nas przy jego schyt- 
ku i wyniosł się niebawem podrapa- 
ny i pogryziony ;— Kessyno spełzlo 
na niczem i posiriachane kobiety za- 
miast do tańców , zabrały się do łoże 
ka;— moy oyciec uradowany Że gość 
natrętoy zniknął, i córki z matką zo- 
stawify mu w kieszeni nieuchronny wy- 
datek na dróżkę i bileiy, zasiadt ze- 
mną du Rum d;— móy bral pacta za- 
lał się natychuiast Oda, opisującą tę 
burzę; — a Babunia zajóżno juź przy= 
bywszy z krop:dlem, pełna gniewu, 
wiożyła wu zy iuemu cycu porządną 
reprimardę Że córkom i żonie pobła- 
ża i w dzien (rrelny pozwala im wy- 
bierać się na tance, w dzien!.. który 
za dawnych czasów przepędzano w ci- 
chości i obawie jakiey przygody, Tym 
czasem też deszcz wstał, wicher umil- 
knął,i xiężyc się pokasai e prosto 
d» naszych okien; a ja zamiast p? ejekto- 
wanego Terna di stałem Ti yglg i rapula! 


— — -——— 
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NOWOŚCI KRAKOWSKIE 


Cała promenada od nowey aż do 
grodzkiey bramy z parapetem przy gma- 
chu S. Piotra, wysadzona jest kaszta- 
nami, co pyszny widok sprawuje. — 
Rozpoczęto plautacye do koła zamku, 
ktore przeydą wszystkie nne swoją pię- 
knością. Czarujący z nich widok na ca- 
łe miasto, na okohczne gory, pagorki, 
na mogiłę Kościuszka Wandy, na część 
Masły zapeinioną statkami, Z niczem 
się porównać nieda. Dwie ziorjetki ma- 
ją tu bydź wystawione, dla schronie- 
nia przed deszczem i qrzyoadobienia 
plantacyi. — Rozpoczęto także roboty 
ckoło głowney bramy zamkowey, mostu 
nowego na Każnierzu, ktory Żelazne 
baustrafiy mają zdobić, i inne tym po- 
dobne fabryki w mieście. — 

W Niedzielę po trzecim akcie Frey- 
szjca, przy napełniony m teatrze mno- 
stweim widzów, zaj uszczono ogien po- 
między ELGFAEYE, i po zapadnieniu 
pierwszey kurtyny, spostrzeżoro Zz par- 
teru płomień, Ktś meostrożny lub 
złośliwy krzyknąwszy Gore! o mało się 
niestał przyczyną daleko większey szko- 
dy jak spalenie dutychczasowego teat: u; 
albowiem trwoga, zamieszanie i ścisk 
niebaczny, mogły były wiele osób ży- 
cia pozbawić. Już zaczęto uciekać i tło- 
czyć się do głównego wychodu; kiedy 
na szczęście zagrożonych, tą nieprze- 
widzianą klęska, przytomność kom'nia- 
rza który zapaloną dekoracyą zrzucił, 
i przezto ogień został w trzech minu- 
tach stłumiony; położyła tamę zgubne- 
mu zamieszaniu. —- 

Przypadek ten opii dla tego, 
aby uchoway Boże! w podobnem wy— 
darzeniu na przyszłość, większa przy- 
tomność umysłu przewodniczyć wogła 
ucieczce. Bo niewątpliwą jest rzeczą, 
że tylko popłoch i ścisk gwałtowny, 
bywają tu sprawcami powszechnego nie- 
szczęścia. Niżeli ogien zapuszczony w 
czasie reprezentacyi, mołbv się zamie- 
nić w pożar, niemal pojedynczo wy- 


chodząc, możnaby na czas uyść wszel- 
kiego niebeepieczeń twa.  Zazwyczay 
wszakże w takim razie lękliwość ' zdra= 
da pomagają sobie nawzajem do wznie- 
cenia popłochu Osoby trwożliwe, nie 
bacznym krzykiem sieją postach za- 
wczesny i Same tracąc przytonu: ść po~ 
zbawiają jey drugich; rzezimieszki zaś, 
którzy tu zaraz występują w swoich 
drapieżnych rolach przestrzegaczów 0 
wiszącey na jedaym wiosku powsze- 
chney zgubie, tym bardziey krzyczą, 
im mniey widzą istotnego niebezpie— 


CZelisiwa, aby swobodnie kraść megli. 


Nietrzeba więc ani jednym ani drum 
gim zupełnie wierzyć. Pohcya w ta 
kim przypadku nic niepomozże, gdyby 
naylep-zą była!... Poki się zatym nie- 
widziewy w płomieniach, ratuymy się 
z przyt'mnością umysiu niedopuszoza— 
jąc trwożliwym i złym ludziom robić 
zamieszania. 1 tioku! — We 3. 


NOWOŚCI ZAGRANICZNE i MODY. 


W Wiedniu wynaleziono teraz no- 
we bety z wiatru do syp'ania. Osoby 
posiadające taką pościel, moga jak Eole 
używać snu smacznego! Niewiadoma 
tylko, czy głodui moglby dobrze sye 
piać na takich betach? Glvby prze- 
myślny Autor połączył jes'cze z tą sztn= 
ką,sposób nakarmienia się wiatrem, dzie— 
ło jego łóżkowe przesztoby wszystkie 
dotychczasowe wynalazki. — 


W Paryżu, według ostatniego dzien- 
nika mod, o-obliwszy powzięto stroy 
dla Panny młodey, lo jest aż trzy ro- 
gi na głowie! - WWrzeczy Samey pukle 
z włosów tak są komicznie ułożone, ża 
wyrażnie mają pedobień'two rogów. 
Zresztą ostatnie stroje damskie memas 
ją nic szczególnego. — 


